
A R T Y K U � Y
___________________________________________________________

ROCZNIKI HUMANISTYCZNE
Tom LXI zeszyt 2 � 2013

PIOTR PLISIECKI

CO MOZ� E OZNACZAĆ HERB LUBLINA?

Wiele pokoleń badaczy zajmowa�o sie� juz� problemem herbu Lublina. Mi-
mo to do dzisiaj toczy sie� dyskusja na temat tego, jak �a herb lubelski mia�
pierwotn �a postać, co by�o god�em miasta, które wyobraz�enie jest najstarsze,
kiedy ostatecznie uformowa� sie� w znanej nam obecnie postaci itp. (nie wspo-
minaj �ac juz� o kwestii barw czy u�oz�enia na tarczy...). Zanim jednak ktoś
odwaz�y sie� na śmia�e udzielenie odpowiedzi na powyz�sze pytania, które s �a
po prostu cze�ści �a lubelskiego dziedzictwa, warto uporz �adkować fakty, na
których opieraj �a swe hipotezy wspó�cześni badacze.

Powszechnie przyjmuje sie�, z�e najstarszym herbem miasta by� tylko kozio�,
którego zgodnie z regu�ami heraldyki nalez�a�oby określić jako wspie�tego1.
Istniej �a jednak przekazy, wed�ug których tzw. najstarsze god�o lubelskie to
obraz koz�a spokojnie stoj �acego. Takie przedstawienie widzimy na odcisku
piecze�ci, przywieszonej do dokumentu z 1401 r., opatrzonej legend �a S. CIVI-

TATIS LUBLINENSIS2. Jest to najstarsze wyobraz�enie interesuj �acego nas her-
bu i jako takie zosta�o uznane za pierwotne. Warto jednak zapytać: czy
s�usznie? Czy istnieje wystarczaj �aca ilość argumentów pozwalaj �acych nam
uznać najstarszy zachowany odcisk piecze�ci za ten, który by� pierwotnym
herbem Lublina? Sytuacja by�aby prosta i wre�cz oczywista, gdybyśmy mogli
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udowodnić, z�e od momentu, gdy pojawia sie� obecnie znane wyobraz�enie
herbu miasta, czyli kozio� skacz �acy na krzak winnej latorośli, herb przedsta-
wiaj �acy samego koz�a, jako juz� nieaktualny, znika ze źróde�. Tak jednak nie
jest. Spójrzmy wobec tego na zachowane do końca XVIII wieku odciski
lubelskich piecze�ci. Na podstawie ustaleń M. Gumowskiego, jednego z naj-
lepszych specjalistów w kwestii sfragistyki, w opracowaniu specjalnie poświe�-
conym piecze�ciom ziemi lubelskiej, wspomniany badacz wymienia i opisuje
dwanaście odcisków piecze�ci zwi �azanych z Lublinem, funkcjonuj �acych mie�-
dzy rokiem 1401 a 1783, oraz cztery superexlibrisy wyciśnie�te na oprawach
ksi �ag miejskich z lat 1617-1699. W rezultacie posiadamy szesnaście wyobra-
z�eń herbu Lublina z okresu staropolskiego3. Jednak trzeba zauwaz�yć, z�e
god�o lubelskiego herbu nie zawsze jest tu identyczne. Najprościej moz�na
owe wyobraz�enia podzielić na dwie grupy. Do grupy pierwszej zaliczymy te,
które przedstawiaj �a sam �a postać koz�a (bez winorośli), zaś do drugiej te, na
których kozio� wyste�puje przy krzewie, zazwyczaj odczytywanym jako winna
latorośl. St �ad tez� w grupie pierwszej znajdzie sie� wspomniany juz� wcześniej,
najstarszy zachowany odcisk piecze�ci z 1401 r. (powtórzony prawdopodobnie
jeszcze w 1416 r.), odcisk piecze�ci sygnetowej z 1536 r. z napisem SPL (Se-
natus Populusque Lublinensis?), odcisk piecze�ci z 1575 r. z legend �a S+SCA-

BINORUM+CIVI+LUBLINENS oraz trzy odciski piecze�ci z XVIII wieku4. S �a
to: odcisk z 1767 r. (data pierwszego znanego nam uz�ycia) przedstawiaj �acy
po�owe� koz�a z legend �a SIGILLUM ADVOCATIALE SCABINALE S.R.M LUBLI-

NENSIS, odcisk z 1772 r. (data uz�ycia) z napisem SIGILLUM PROCONSUL.

CIVITAT. SACRAE REGIAE MAIESTA LUBLIN, i piecze�ć uz�yta w 1782 r.
z legend �a SIGILLUM PROCONSULI CIVITAT. SACR. REGIE. MAYEST. LUB-

LIN5. Istnieje jeszcze jeden odcisk piecze�ci, z roku 1777, jednak jako god�o,
wed�ug M. Gumowskiego, nosi wizerunek jakby g�owy barana a nie koz�a6.
Jak wynika z powyz�szego zestawienia, na sześć piecze�ci (wizerunek g�owy
barana (?) traktujemy jako siódmy) dwie z nich, najm�odsze: z 1772 r.
i 1782 r., by�y piecze�ciami burmistrza, jedna nalez�a�a do wójta (z 1767 r.),
jedna do �awy (z 1575 r.), zaś w�asność dwóch najstarszych jest trudna do
precyzyjnego określenia. W przypadku piecze�ci z 1536 r. legenda wskazywa-
�aby na rade� miasta, jednak sygnetowy t�ok sugeruje raczej w�asność bur-

3 Tamz�e, s. 56-60. Przegl �adu zachowanych wyobraz�eń herbu Lublina dokonuje takz�e
Panfil, Herb Lublina, s. 32-36.

4 G u m o w s k i, Piecze�cie i herby, s. 56-58.
5 Tamz�e, s. 57-58.
6 Tamz�e, s. 58.
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mistrza. Z kolei najstarsza piecze�ć zosta�a jedynie określona jako piecze�ć
spo�eczności miejskiej (sigillum civitatis). Widać wie�c wyraźnie, z�e az� do
końca XVIII wieku w Lublinie funkcjonowa�a piecze�ć przedstawiaj �aca same-
go koz�a bez krzaku winnej latorośli i mog�a być uz�ywana zarówno przez
burmistrza (dwa t�oki i być moz�e trzeci), �awe� (jeden przypadek), jak i wójta
(jeden przypadek). Na uwage� zas�uguje takz�e swoisty „renesans” piecze�ci
z wyobraz�eniem samego koz�a, gdyz� na sześć takich przypadków trzy pocho-
dz �a z drugiej po�owy XVIII wieku.

Pozosta�o nam jeszcze do omówienia pie�ć piecze�ci z wyobraz�eniem koz�a
skacz �acego na krzew winny. Najstarsza z nich jest piecze�ci �a rady miejskiej,
zosta�a uz�yta w 1535 r., zaś w legendzie posiada napis: SIGILLUM CONSULUM

CIVITATIS REGIAE LUBLINEN7. Druga z tej grupy wyst �api�a w 1605 r., na
piecze�ci znajdowa�a sie� legenda: SIGILLUM CONSULUM CIVITATIS REGIAE

LUBLINENSIS. W 1693 r. uz�yto podobnej piecze�ci z legend �a: SIGILLUM PRO-

CONSULATUS CIVITATIS REGIAE MATIS LUBLINEN. Pozosta�e dwie pochodz �a
juz� z XVIII wieku. Pierwsza z legend �a S.A.L (Sigillum Advocati Lublinensis?)
zosta�a odciśnie�ta w 1723 r., zaś naste�pna w 1783 r. (i później takz�e) z napi-
sem: SIGILLUM. PROCONSUL. CIVITAT. SACR. REGIAE MAYEST LUBLI

[sic!]8. Zestawiaj �ac zachowane odciski piecze�ci przedstawiaj �ace razem koz�a
i krzak winorośli, trzeba zauwaz�yć, z�e i tutaj napotykamy pewien k�opot. Cho-
ciaz� dwa najstarsze odciski z tej grupy zosta�y określone jako piecze�ć Rady
miejskiej (z 1535 r. i 1605 r.), to z pozosta�ych trzech dwie mia�y nalez�eć do
burmistrza (z 1693 r. i 1783 r.), zaś jedna prawdopodobnie do lubelskiego
wójta (z 1723 r.). Uniemoz�liwia to niestety prost �a konstatacje�, iz� wyobraz�enie
koz�a skacz �acego na krzak winorośli by�o uz�ywane przez Rade� miasta, zaś
odcisk przedstawiaj �acy samego koz�a przez wójta, burmistrza czy �awe�. Nie-
zalez�nie jednak od tego warto przypomnieć, z�e odcisk piecze�ci z 1536 r., mi-
mo, wydawa�oby sie�, oczywistej treści legendy, która wskazuje na Rade� miej-
sk �a, ze wzgle�du na jego sygnetowy charakter moz�e być wi �azany z postaci �a
burmistrza9. Id �ac tym tropem, moz�na by zaryzykować teze�, z�e chociaz� bur-
mistrz czy wójt uz�ywali zarówno wyobraz�enia wie�kszego (kozio�+krzew), jak
i mniejszego (kozio�), to Rada miasta uz�ywa�a wyobraz�enia wie�kszego, przed-
stawiaj �acego koz�a skacz �acego na krzak winorośli. W tym kontekście interesu-
j �aco przedstawiaj �a sie� zachowane cztery superexlibrisy wyt�oczone na oprawach

7 Wszystkie wspomniane tu piecze�cie omawia szczegó�owo Gumowski, tamz�e, s. 57-58.
8 Tamz�e.
9 Tamz�e, s. 57.
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ksi �ag miejskich z XVII wieku. Na wszystkich czterech zosta� przestawiony
motyw koz�a i krzewu. By�y to odciski na ksie�gach: z 1617 r. (Acta consula-
ria), z 1627 r. (Acta controversianum), z 1640 r. (Acta Civilia) oraz z 1699 r.
(Acta Inscriptionum)10. Na dwóch pierwszych przedstawiono znane nam
świetnie wyobraz�enie koz�a skacz �acego na krzew winnej latorośli. Ponadto
pierwszy odcisk zosta� zaopatrzony w legende�: INSIGNE CONSULUM REGIAE

CIVITA LUBLIN, co bez w �atpienia nalez�y � �aczyć z miejsk �a Rad �a. Pozosta�e
dwa exlibrisy róz�ni �a sie� nieco od powyz�szych: odcisk z roku 1640 posiada,
wed�ug M. Gumowskiego, na krzewie kwiat zamiast winnych gron, zaś wy-
obraz�enie z 1699 r. � po�owe� koz�a trzymaj �acego w ze�bach owoc winogron11.

Przypomnijmy raz jeszcze najwaz�niejszy wniosek dotychczasowych rozwa-
z�ań. Skoro moz�emy udowodnić, z�e oba wyobraz�enia herbu uz�ywane by�y
równocześnie oraz z�e piecze�ci z samym koz�em uz�ywano jeszcze w XVIII
wieku, kiedy istnia�o juz� wyobraz�enie przedstawiaj �ace koz�a skacz �acego na
krzak winorośli, to tym samym musimy uznać, iz� nie ma podstaw do twier-
dzenia, z�e najstarszy z zachowanych odcisków lubelskiej piecze�ci by� takz�e
najstarszym herbem Lublina. Te� konstatacje� dodatkowo wzmacnia fakt, z�e
wśród zachowanych zabytków sztuki romańskiej, takz�e na terenie Polski,
znane s �a przeciez� wyobraz�enia przedstawiaj �ace koz�a skacz �acego na krzew
winny. Zauwaz�my wie�c, skoro w sztuce wieków XI i XII istnieje scena znana
z lubelskiego herbu, dlaczego nie mielibyśmy przyj �ać, iz� ona w�aśnie mog�a
stać sie� dla tego herbu pierwowzorem, a nawet dociekać, czy znaczenie tej
sceny nie jest przypadkiem toz�same ze znaczeniem lubelskiego god�a? Tym
bardziej z�e, jak sie� wydaje, jest moz�liwe udowodnienie, z�e kozio� wraz z mo-
tywem floralnym (drzewo, krzew z liśćmi) by� uz�ywany jako god�o wybijane
na monetach pochodz �acych z drugiej po�owy XII wieku. Pewne k�opoty spra-
wia tutaj pe�na identyfikacja owych monet (znane s �a dwa przyk�ady: moneta
wie�ksza i mniejsza), szczególne trudności sprawia tu kwestia ich emitenta.
Niestety, dotychczasowa opinia wi �az� �aca te monety z W�adys�awem (to imie�
pojawia sie� w legendzie) Odonicem lub Laskonogim nie jest juz� podtrzymy-
wana przez badaczy. Ostatnio dominuje pogl �ad � �acz �acy wspomniane monety
z ksie�ciem czeskim W�adys�awem (1140-1174, królem Czech od 1158 r.),
ówczesnym w�adc �a Górnych �uz�yc12. Trudności sprawia tez� identyfikacja
przedstawionego na monecie zwierze�cia, stoj �acego na tle rosn �acego krzaku

10 Szczegó�owo omawia je M. Gumowski, tamz�e, s. 58.
11 Tamz�e, s. 58.
12 W. G a r b a c z e w s k i, Ikonografia monet piastowskich 1173 – ok. 1280, Warsza-

wa–Lublin 2007, s. 207-208, tam tez� ilustracje (nr 422-423) przedstawiaj �ace omawiane monety.
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lub drzewa: mimo wyraźnie zaznaczonych, wygie�tych ku ty�owi rogów, sto-
sunkowo d�ugi ogon sk�ania niektórych badaczy do dopatrywania sie� w nim
byka. Jednak interpretacja stwierdzaj �aca na omawianej monecie obraz koz�a
na tle krzewu nadal zachowuje w nauce pe�n �a wartość13. Pod �az�aj �ac wie�c
tym tropem, moz�emy wskazać na stosowanie w dwunastowiecznej numizma-
tyce (najprawdopodobniej czeskiej) motywu znanego nam z herbu Lublina.

Przyjrzyjmy sie� teraz kilku, sygnalizowanym wcześniej, zachowanym przy-
k�adom sztuki romańskiej przedstawiaj �acym interesuj �acy nas motyw. Przede
wszystkim trzeba zauwaz�yć, z�e o wiele cze�stsze jest wyobraz�enie koz�a ska-
cz �acego na krzew obros�y liśćmi b �adź kwiatami niz� owocami winorośli. Poza
Polsk �a koz�a skacz �acego na winorośl znajdujemy na przyk�ad na tzw. portalu
Samsona znajduj �acym sie� w kościele św. Piotra i św. Gertrudy w Nivelles14,
a datowanym mie�dzy rokiem 1000 a 1046 (data konsekracji kościo�a)15.
O wiele cze�ściej moz�emy napotkać przedstawienie koz�a skacz �acego na krzak
okryty liśćmi lub kwiatami. S �adze�, z�e obraz ten zosta� wyobraz�ony w scenie
objawienia pasterzom, umieszczonej na lewym skrzydle drewnianych drzwi
kolońskich z kościo�a Najświe�tszej Maryi Panny na Kapitolu, wykonanych ok.
1065 r.16 Kozio� skacz �acy na krzew pokryty liśćmi b �adź kwiatami, interpre-
towany jako symbol ziemi (jednego z czterech z�ywio�ów), znalaz� sie� na
karcie z Corpus deliciarum Herrady z Landsbergu, datowanej na drug �a po�o-
we� XII wieku17. Ciekawie przedstawia sie� tez� scena zwiastowania pasterzom
ze s�ynnego fresku Panteón de los Reyes w León, datowanego na ok. 1180 r.
Moz�emy zobaczyć tu m.in. dwa koz�y skacz �ace na krzew z kwiatami b �adź
liśćmi, tuz� obok równiez� dwa koz�y, z których jeden zadziera g�owe� w strone�
ga�e�zi porośnie�tej liśćmi i owocami (moz�e z�o�e�dziami?), które zreszt �a po
drugiej stronie drzewa sypi �a sie� na g�owy wspie�tych ku nim świń18. Prze-
chodz �ac z kolei do przyk�adów zwi �azanych z ziemiami polskimi, nalez�y
wskazać, z�e na trzy znane mi, a pochodz �ace z XI i XII wieku przedstawienia

13 Tamz�e, s. 208.
14 Zob. Z. K e� p i ń s k i, Symbolika Drzwi gnieźnieńskich, w: Drzwi gnieźnieńskie, red.

M. Walicki, t. II, Wroc�aw 1959, ilustracja 14 na s. 305. Na dalsze przyk�ady podobieństw
mie�dzy rzeźbami portalu w Nivelles a bordiur �a Drzwi gnieźnieńskich wskazuje Z. Ke�piński,
s. 268 i in.

15 Sztuka romańska. Architektura, rzeźba, malarstwo, red. R. Toman, Königswinter 2004,
s. 136.

16 Tamz�e, s. 346-347.
17 L. K a l i n o w s k i, Treści ideowe i estetyczne Drzwi gnieźnieńskich, w: Drzwi

gnieźnieńskie, s. 114-115, szczególnie patrz ilustracja 147, s. 114.
18 Sztuka romańska, s. 388-389.
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interesuj �acej nas sceny, tylko jedno prezentuje koz�a skacz �acego na krzak
winorośli. Znajduje sie� ono na bordiurze Drzwi gnieźnieńskich, pochodz �acych
z ostatniej ćwierci XII wieku, poświe�conych � jak wiadomo � z�yciu i me�-
czeńskiej śmierci św. Wojciecha19. Pozosta�e dwa przyk�ady to scena naro-
dzenia Pana Jezusa po� �aczona z wielokrotnie juz� przywo�ywan �a scen �a zwia-
stowania pasterzom, zamieszczona w tzw. Z�otym Kodeksie Gnieźnieńskim
z trzeciej ćwierci XI wieku20, oraz kapitel kolumny portalu w Tumie pod
�e�czyc �a datowany na ok. 1160 r.21 Oba wyobraz�enia przedstawiaj �a koz�a
skacz �acego na krzak, na którym rosn �a liście (Kodeks Gnieźnieński) b �adź
kwiaty (kapitel z Tumu).

Wyjaśnianie symboli uz�ywanych przez ludzi w przesz�ości nigdy nie jest
�atwe. Szczególnie jeśli nie dysponujemy zbyt licznymi tekstami pomagaj �acy-
mi nam odpowiedni znak czy scene� zinterpretować. Ale i one nie zawsze
s�uz� �a nam pomoc �a, czasem nawet, jakby świadomie, wprowadzaj �ac nas
w b� �ad. Jako przyk�ad niech pos�uz�y nam w�aśnie badany przez nas herb
Lublina. Jeśli pragniemy wzgle�dnie �atwego jego wyjaśnienia, najprościej
sie�gn �ać do Ikonologii Cesarego Ripy, który w brawurowy sposób zestawi�
i objaśni� znane mu przyk�ady scen symbolicznych i alegorycznych. Dla
Cesarego Ripy, z�yj �acego na prze�omie XVI i XVII wieku, kozio� oznacza
g�upote�, rozpuste� i nieopanowan �a chuć, sie�gaj �ac �a, jak moz�na by domniemy-
wać, do g�e�bi zwierze�cej natury22. Kozio� bierze na siebie wszystkie z�e ce-
chy, takz�e te szatańskie. Skacz �acy na krzew winorośli, która oznacza z kolei
rozwi �az�ość, staje sie� symbolem zniszczenia, upadku, tryumfu zwierze�cej,

19 K e� p i ń s k i, Symbolika Drzwi gnieźnieńskich, s. 176-182, takz�e: K a l i n o w-
s k i, Treści ideowe i estetyczne, s. 62, ilustracja 61.

20 Codex Aureus Gnesnensis [facsimile], Warszawa 1986, miniatura: Nowo narodzony
Jezus. Zwiastowanie pasterzom, fol. 7v (il. 107). Datacje� kodeksu ustala T. Dobrzeniecki,
Codex Aureus Gnesnensis, Gniezno, Biblioteka kapitulna, sygn. MS 1a, w: Codex Aureus
Gnesnensis, s.10.

21 M. W a l i c k i, Kolegiata w Tumie pod �e�czyc �a, �ódź 1938, tabl. XVIII i XIXa.
22 C. R i p a, Ikonologia, Kraków 2010, koz�a (takz�e koze�) moz�na odnaleźć przy naste�pu-

j �acych wyobraz�eniach: s. 188: Sangwinik (m.in. u jego stóp kozio� z winnym gronem w pys-
ku); s. 228-229: Chuć (obok kobiety rozpalony z� �adz �a cap i winorośl z paroma gronami),
dodatkowo C. Ripa pisze tamz�e: „przez capa rozumie sie� chutliwość, poniewaz� w dzie�ach
wenerycznych zwierz to bardzo mocny i nad wyraz do tych spraw sk�onny”; s. 250-251:
„G�upota albo durnota: Niewiasta praw �a re�k �a oparta na �bie kozy, która w pysku ma ziele
zwane Miko�ajkiem” i dalej: „koza [...] jest symbolem durnoty; [...] cz�ek o oczach barwy wina
jest durniem, gdyz� takie oczy przypominaj �a ślepia kozie”; s. 362: „Rozpusta: Wenera na tryku,
symbolu rozpusty, co pokazywa�o poddanie sie� rozumu zmys�om i nagannej poz� �adliwości”.
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nieokie�znanej natury23. Te s�owa przywo�uj �a od razu kolejne skojarzenia.
Na jednym z szesnastowiecznych niemieckich drzeworytów przedstawiaj �acym
scene� zabijania i okradania śpi �acego (ilustracja do przykazania: „Nie za-
bijaj”), w tle widać wyraźnie herb Lublina: koz�a skacz �acego na krzew wino-
rośli24. Czy to w�aśnie mia� oznaczać herb Lublina: zniszczenie, z�odziej-
stwo, upadek moralny oraz rozwi �az�ość? Kto zechcia�by zamieszkać w takim
mieście, które piecze�tuje sie� „znakiem Babilonu”? Nie wnikaj �ac juz� w dys-
kusje�, czy powyz�sze cechy by�y zgodne z prawdziwym obrazem Lublina
z prze�omu średniowiecza i nowoz�ytności, nalez�y mocno podkreślić, z�e ów
„śmierdz �acy cap zaz�eraj �acy sie� kradzionymi winogronami z cudzego krzewu”
zosta� wci �agnie�ty na tarcze� herbow �a i od tego momentu rozpocz �a� nowe z�ycie
w pie�knym i szlachetnym świecie heraldyki chrześcijańskiej. Na ten świat zaś
(nieco róz�ny od świata znaków pogańskich, które tez� w jakiś sposób próbo-
wa�y odnaleźć swe miejsce w heraldyce) wywiera�a wp�yw niezwykle istotna
tradycja, która wyraz�a�a sie� w przewartościowaniu wszystkich z�ych znaków
w symbole dobra i Odkupienia. Być moz�e mia�o to swój pocz �atek w symbo-
lice krzyz�a, który ze znaku hańby i śmierci sta� sie� w�aśnie znakiem odkupie-
nia i zmartwychwstania. To ten wzór poci �agn �a� za sob �a sposób interpretacji
narze�dzi tortur, narze�dzi zbrodni i śmierci jako przedmiotów chwa�y, atrybu-
tów świe�tych, znaków zwycie�stwa z�ycia nad śmierci �a. Bo czy poza światem
symboli chrześcijańskich, poza sfer �a chrześcijańskiej heraldyki moz�na sie�
chlubić zdart �a ludzk �a skór �a jak św. Bart�omiej (i to jeszcze cze�sto z tasakiem
lub noz�em do jej oddzierania z z�ywego cia�a) czy choćby krat �a do pieczenia
mie�sa jak św. Wawrzyniec, który przeciez� sam na owej kracie spocz �a�? Tru-
pia czaszka przy św. Hieronimie nie oznacza przeciez� zw�ok jego osobistego
wroga, nad którym Hieronim zatryumfowa�; miecz św. Paw�a tez� nie przywo-
�uje jego szermierczych wyczynów. Wszystkie te przedmioty zyska�y juz�
nowe znaczenie, najpierw jako te, które pozwoli�y spotkać sie� świe�temu z Bo-
giem, uzyskać nagrode� świe�tości, a później jako te, które innym maj �a przypo-
minać o tym, co w ludzkim z�yciu waz�ne, o czym nalez�y pamie�tać w obliczu
wieczności. St �ad tez� miecz w herbie miasta nie musi oznaczać śmierci i kata,
a raczej opieke� św. Paw�a, podobnie klucze nie musz �a przywodzić na myśl

23 R i p a, Ikonologia, s. 366 o znaczeniu winorośli np.: „Rozwi �az�ość: kobieta naga
i rozczochrana, z ustami otwartymi i wieńcem z winorośli na g�owie”, takz�e s. 229: „Winorośl
jest jawnym znakiem chuci, gdyz� jak powiedzia� Terencjusz (Eunuch 732) sine Cerere et
Baccho friget Venus”.

24 Ten drzeworyt (autorstwa, jak określono, prawdopodobnie „ucznia Schäufeleina”) za-
mieszcza w swojej ksi �az�ce J. Piechowski, Ukryte świat�a herbów, Warszawa 1991, s. 123.
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wie�zienia, bo przez ich znak widzimy św. Piotra opiekuj �acego sie� tym mias-
tem. G�owa na misie nie tyle jest śmierteln �a przestrog �a dla tych, którzy np.
nie uiszcz �a zap�aty za poz�ywienie w miejskim zajeździe, ale raczej przypomi-
na o me�czeństwie św. Jana Chrzciciela, do którego modl �a sie� mieszkańcy.
Herb miasta, szczególnie gdy przedstawiony jest w nim atrybut świe�tego,
zazwyczaj świadczy tez� o wezwaniu parafialnego kościo�a, staj �ac sie� czytel-
nym „znakiem reklamowym”, informuj �acym o terminie odpustu parafialnego,
a co za tym idzie, takz�e o terminach jarmarków25.

Szukamy wie�c pozytywnego, dobrego, chrześcijańskiego znaczenia lubel-
skiego herbu. Najprościej moz�na by za�oz�yć, z�e poprzez umieszczenie „z�ej”
sceny w herbie chciano skupić uwage� na jej przeciwieństwie, czyli na prze-
zwycie�z�eniu z�a p�yn �acego z tego wyobraz�enia: dotychczasowe symbole z�a
w herbie maj �a odt �ad oznaczać zwycie�stwo nad z�em, przez ów symbol wy-
obraz�anym. St �ad tez� np. smok czy w �az� w herbie nie oznacza smoczych czy
we�z�owych cech nosz �acego ów herb, ale raczej zwycie�stwo jego w�aściciela
nad przewrotności �a, zdrad �a i zakusami szatana. Podobnie trupia czaszka
w herbie (rycerskim) nie oznacza, z�e jego w�aściciel jest śmiercionośnym
zabójc �a, ale z�e nosz �ac taki znak na tarczy, przypomina o zwycie�stwie nad
śmierci �a, o tym, z�e Chrystusowi uda�o sie� pokonać najbardziej powszechn �a
zasade� ludzkiej natury. Znak negatywny, z�y moz�e takz�e przypominać o nie-
uchronności cielesnej śmierci (nie duchowej!), marności świata i nawo�ywać
do nawrócenia. Oznacza�oby to ni mniej, ni wie�cej, z�e Lublin jest miejscem,
gdzie pragnie sie� przezwycie�z�enia z�a, miejscem wielokrotnie niszczonym
(liczne najazdy w XII-XIV wieku), ale jednak z tego zniszczenia sie� pod-
nosz �acym.

Powróćmy jednak do przyk�adów zabytków sztuki romańskiej zawieraj �a-
cych interesuj �ac �a nas scene�. Próbuj �ac dokonać ich szybkiego posumowania
(choć z pewności �a temat ten wymaga o wiele dok�adniejszej kwerendy), musi-
my stwierdzić, z�e na siedem przywo�anych przyk�adów az� pie�ć przedstawia�o
koz�a skacz �acego na krzak pokryty liśćmi lub kwiatami, zaś tylko w dwóch
przypadkach moz�na zidentyfikować winogrona. Moz�emy wie�c za�oz�yć, z�e
skoro o wiele �atwiej jest znaleźć wyobraz�enie krzewu z liśćmi czy owocami,

25 Patrz na przyk�ad herby miast hanzeatyckich. Liczne przyk�ady herbów średniowiecz-
nych miast polskich, które posiada�y w swych herbach (piecze�ciach) postać świe�tego patrona,
podaje M. Gumowski, Sfragistyka, Warszawa 1960, s. 237 (przyk�ady z Ma�opolski: Biecz,
Kamienica, Nowy S �acz, Nowy Targ, Kleparz), s. 238 (przyk�ady ze Śl �aska: G�ogów, Lubin,
Wschowa, Wroc�aw, Nysa, Środa, Legnica, Trzebnica), s. 240 (przyk�ady z Wielkopolski:
Ksi �az�, Pakość, Rogowo takz�e Poznań) i in.
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to mog�o być ono cze�ściej stosowane niz� wyobraz�enie z krzewem winorośli.
Zanim przejdziemy do tego ostatniego, zajmijmy sie� prób �a wyjaśnienia wy-
obraz�enia pierwszego (cze�stszego).

Sprawa jest w tym przypadku o tyle u�atwiona, z�e dysponujemy pochodz �a-
cym z wieku XII tekstowym rozwi �azaniem tego symbolu. Wspomniana juz�
wcześniej Herrada z Landsbergu, opisuj �ac z�ywio� ziemi, zamieści�a jako jego
wyobraz�enie w�aśnie koz�a skacz �acego na krzew pokryty liśćmi (b �adź kwiata-
mi)26. Wynika st �ad, z�e scene� te� nalez�y traktować jako obraz ziemi czy tez�
ziemskiej natury (z�ycia). Podobny trop sugeruj �a sceny zwiastowania paste-
rzom, przy których b �adź tez� pod którymi (Kodeks Gnieźnieński) umieszczono
interesuj �ac �a nas scene�. Wydaje mi sie� jednak, z�e moz�na je interpretować
dwojako. Pierwsza moz�liwość, to wyjaśnienie zgodne z opisem Herrady
z Landsbergu, be�d �ace w tym przypadku niejako ilustracj �a do fragmentu
Ewangelii św. �ukasza: anio�owie zjawiwszy sie� pasterzom, wielbili Boga,
mówi �ac: „Chwa�a na wysokości Bogu (sfera anielska) a na ziemi (sfera ludz-
ka i zwierze�ca, wyobraz�ona przez koz�a skacz �acego na krzew) pokój ludziom
dobrej woli”27. Druga zaś moz�liwość odczytania tego znaku skupia sie� na
wyjaśnieniu z�ywego krzewu (rodz �acego owoce b �adź kwiaty), jakby wydanego
na pastwe� koz�a, który jest ogarnie�ty z� �adz �a poz�erania. By�by to dla mnie
znak Wcielenia Chrystusa, który zste�puj �ac na ziemie�, przybieraj �ac ludzkie
cia�o (scena z narodzonym Chrystusem), oddaje sie� cz�owiekowi, be�d �acemu
pod w�adz �a grzechu i zwi �azanego pe�tami natury. W tym kontekście o wiele
czytelniejszy przekaz dawa�oby wyobraz�enie koz�a skacz �acego na krzew win-
ny, które przeciez� nas tu szczególnie interesuje. Krzew winny to Chrystus,
zgodnie z przekazem Ewangelii św. Jana (J 15, 1-6). Natomiast postać koz�a
przywo�uje scene� Ewangelii św. Mateusza o s �adzie Syna Cz�owieczego, który
przyszed�szy w chwale, oddzieli dobrych (owce) od z�ych (koz�y)28. Kozio�
oznacza wie�c grzeszników, niewolników z�a. Jednak zanim dokona sie� s �ad,
ci wszyscy, którzy uginaj �a sie� pod jarzmem natury, mog �a karmić sie� Krze-
wem Winnym, oddaj �acym swe owoce. Oddanie owo ma charakter ofiary,
oddania samego siebie grzesznemu cz�owiekowi, oddania, które moz�na przy-
równać do Ofiary eucharystycznej. Id �ac tropem św. Jana, w�aśnie spoz�ywanie

26 Warto tu przypomnieć, z�e wyobraz�enie koz�a skacz �acego na krzew z kwiatami odciśnie�-
to na oprawie lubelskiej ksie�gi Acta Civilia z 1640 r. (patrz wyz�ej).

27 �k 2, 14. Por. przywo�ywan �a wyz�ej ilustracje� z tzw. Z�otego Kodeksu Gnieźnieńskiego,
gdzie bardzo wyraźnie zaznaczono podzia� na sfere� niebiańsk �a (kr �ag anio�ów wokó� gwiazdy)
i ziemsk �a (postacie pasterzy i ich zwierz �at w dolnej cze�ści strony).

28 Mt 25, 31-46.
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Cia�a Syna Cz�owieczego (Chrystusa – Winnego Krzewu) daje pe�nie� z�ycia
i zmartwychwstanie29. W moim odczuciu, wyobraz�enie przedstawiaj �ace koz-
�a skacz �acego na krzak winorośli z perspektywy chrześcijańskiej moz�na od-
czytywać jako znak Eucharystii, dobrowolnej Ofiary Jezusa Chrystusa.

Być moz�e to w�aśnie mieli na myśli ci, którzy zdecydowali sie� na umie-
szczenie omawianej sceny w herbie miasta. Taki znak, niezalez�nie od tego,
kiedy dok�adnie sta� sie� herbem Lublina – czy dopiero w XV wieku, czy tez� juz�
wcześniej, be�d �ac w jakiś sposób zwi �azany z kre�giem lubelskiego archidiakona
(poświadczonego juz� przeciez� dla schy�ku XII wieku)30, by� niew �atpliwie sil-
nym wyznaniem wiary, znakiem boskiej protekcji, a moz�e nawet swego rodzaju
świadectwem ufności w Boz� �a Opatrzność wyraz�an �a w Eucharystii.

Istnieje jednak jeszcze jeden trop, który chcia�bym tu przywo�ać. Nie s �adze�,
aby zamieszczenie sceny przedstawiaj �acej koz�a skacz �acego na krzew winorośli
w bordiurze Drzwi gnieźnieńskich, biegn �acej obok prezentowanego w osiem-
nastu kwaterach g�ównego w �atku dotycz �acego św. Wojciecha, by�o przypadko-
we. Treści ideowe tego zabytku wielokrotnie juz� by�y przedmiotem rozwaz�ań
historyków sztuki31. I chociaz� wiele z ustaleń tych badaczy przedstawia sie�
w oczach historyka dyskusyjnie, to jednak nie ulega w �atpliwości, z�e autor
programu ikonograficznego Drzwi gnieźnieńskich pragn �a� wskazać na podobień-
stwo mie�dzy z�yciem i Ofiar �a Chrystusa a losem i z�yciowymi wyborami
św. Wojciecha (tzw. imitatio Christi oraz imitatio sacerdotis)32. Dobrowolna
Ofiara Chrystusa, Kap�ana, który oddaje swe Cia�o na ofiare� grzesznikom, staje
sie� wzorem dla Wojciecha, który podobnie jak Najwyz�szy Kap�an, sk�ada Bogu
ofiare� ze swego z�ycia, id �ac nawracać pogańskich Prusów. Na bordiurze gnieź-
nieńskich drzwi stale napotykamy motyw zrywania, zjadania lub niszczenia
owoców latorośli (w tym takz�e przez koz�a)33. Jednak tutaj, jak sie� wydaje,
tym owocem winnego krzewu, niszczonym i bezczeszczonym przez nieokie�z-
nane zwierze�ta jest juz� sam św. Wojciech, dobrowolnie oddaj �acy swe z�ycie.
Kozio� skacz �acy na krzew winny jest wie�c w tym kontekście obrazem me�czen-

29 J 6, 53-58.
30 Kodeks dyplomatyczny Ma�opolski, [dalej cyt.: KDM II], wyd. F. Piekosiński, t. II,

Kraków 1876, nr 376, s. 16-18, dokument z 1198 r., w którym wyste�puje juz� archidiakon
lubelski Jan.

31 Najpe�niej dokonali tego: K a l i n o w s k i, Treści ideowe i estetyczne; K e� p i ń-
s k i, Symbolika Drzwi gnieźnieńskich (patrz wyz�ej).

32 K a l i n o w s k i, Treści ideowe, s. 55-56.
33 Szczegó�owy opis bordiury podaje Ke�piński, Symbolika Drzwi gnieźnieńskich, s. 161-

283.
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nika oddaj �acego z�ycie na wzór Chrystusa. Jeśli zestawimy obok siebie czas
powstania Drzwi gnieźnieńskich (ostatnia ćwierć XII wieku), prawdopodobny
czas ustanowienia archidiakonatu lubelskiego (druga po�owa b �adź schy�ek wie-
ku XII, przed 119834), czas swoistego renesansu kultu św. Wojciecha w Pol-
sce (czasy Boles�awa Krzywoustego i jego synów, wśród których niew �atpliwie
znajdziemy kilku z inicjatorów powstania drzwi w Gnieźnie) oraz przedstawio-
ny wyz�ej sposób odczytania lubelskiego herbu, to być moz�e znajdziemy sie� na
tropie nieznanego wezwania pierwszego kościo�a lubelskiego (z XI-XII wieku,
a przed drug �a po�ow �a XIII wieku, kiedy ustanowiono juz� nowy kośció� pod
wezwaniem św. Micha�a Archanio�a), którego ostatnio tak usilnie poszukuje-
my35. Mog�o to być wezwanie św. Wojciecha lub tez� innego me�czennika, któ-
ry odda� z�ycie za wiare� wśród pogan36. Jednak sprawe� te� be�d �a mog�y roz-
strzygn �ać dopiero naste�pne badania.
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WHAT CAN THE LUBLIN COAT OF ARMS MEAN?

S u m m a r y

In the first part of the article a summary of the present state of research on the Lublin coat
of arms is presented. On the basis of a discussion of the preserved impresses of a seal with
this coat of arms the conclusion may be reached that in the whole Old Polish period until the
end of the 18th century simultaneously two seals were used: ones that showed a goat only and
ones showing a goat jumping on a vine. There is no basis then to think that the oldest preser-
ved impress of a seal dating back to the beginning of the 15th century and showing only a goat
was at the same time the oldest complete image of the Lublin coat of arms. In also must be
stressed that the representation of the very goat should be considered a simplified version of
the Lublin coat of arms, which from the very beginning could have presented a goat jumping
on a vine. In the next part of the article a discussion is presented of the meaning of the Lublin
coat of arms. Taking into consideration the Biblical (and also theological) meaning of the goat
as well as that of the vine it may be recognized that the Lublin coat of arms means the Eucha-
rist, Jesus Christ’s voluntary sacrifice, or a sacrifice of his life made by a martyr (the use of
the motif of the goat and vine on the Gniezno Doors may suggest the person of St Adalbert
here).

Translated by Tadeusz Kar�owicz

S�owa kluczowe: heraldyka, Lublin, sztuka romańska, kult Eucharystii, św. Wojciech.

Key words: heraldry, Lublin, Romanesque art, worship of the Eucharist, St Adalbert of Prague.


